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Opis gospodarstwa w Dreweshof pod 
Elblągiem p. Alsen.

Do celniejszych gospodarstw liczę obecnie go- 
spodarswo w D reweshof pod Elblągiem.  —  P. 
P a h s t , (Dyrektor  słynnego Ins ty tutu gospodar 
stwa wiejskiego w l lohenheimie)  opisał  rzeczo
ne gospodarstwo na żądanie najwyższego kolle- 
gium rolniczego w królestwie Pruskiem. Opis ten 
zamieszczamy w stosównem skróceniu.

W  dniu 2S maja 1S43 r. —  mówi p. Pabst  —  
przybyłem do Dreweshof.  Majętność ta leży o mile 
od Elbląga.  Położenie g r u n tu  jest pagórkowate,  
poprzerzynane jakby kląbami drzew dzikich i li
ściastych. Okolica jest nader  za jmująca,  upię- 
kniona wspomnionerai  kląbami,  czyli małemi  la 
skami.

Dreweshof  obejmuje 800 m.  mag.  g r u n tu  o r 
nego, podzielonego obecnie na 10 pól. —  W ł a 
ściwie mówiąc, tylko na 600  mor.  uprawiają 
się zwyczajne p ł o d y , a 200 m. stanowią prze
mienne sztuczne ł ą k i , tym sposobem urządzo
n e : —  W  każdem z lOciu pól, po 80 m. ,  zna j 

duje się f  część, czyli 20 mor .  ł ąk.  Mają  one wła
ściwą sobie następującą 10-letnią rotacyą:

1. Kar tofle  w świeżej mierzwie. 2. Jęcz
mień w k tórym sieje się koniczyna czerwona 
z różnemi trawami;  3,  4,  5 , 6 ,  7, S, 9, zbiór  
siana; 10, owies na roli  w jesieni poprzednie
go roku podoranej  i na wiosnę doprawionej ,  
poezem rozpoczyna się nOwa kolej.

Właściwe zaś pola orne  zawierają po 60 m. mag.  
Wogólnośc i  g ru n t  jest średni,  mniej więcej mocny,  
nieco zimny i nie bardzo w próchnicę zamożny.  
W ars t wa  rodzajna 6 — S cali g ruba ;  spodnia zaś 
mniej więcej gliniasta, wody nieprzepuszczająca,  tu 
i owdzie z piaskiem żwirowatym pomięszana.

Płodozmian:
60 m. Kartofli  i wyki na paszę w świeżej mierzwie.

Na mor.  nawozi się 14 fur  po 2000  funt.
60 m. Jęczmienia z koniczyną czerwoną i różnemi  

trawami.
60 m. Koniczyny 2 razy koszonej.
60 m. Jeden pokos koniczyny i pastwisko.
60 m. Pastwiska.
60 m. U g o r u  bez mierzwy.
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60 m. Oziminy.

GO m. Grocl iu i wyki; póf nawozu czyli po 8 fur  
na morg.

60 m. Żyta.
60 m. Owsa.

Na 1 m. łąki sztucznej czyli przemiennej ,  wy
siewa się:

4  funt.  koniczyny czerwonej.
2 —  —  białej
4 —  t r aw y  tymoteusza.
4 —  psi trawy kupkowej
4  —  kostrzewy fokowej.

Najwitloczniejszym: dowodem wielkiej korzyści 
jaką przynoszą opisane łąki ,  jest to, że podług po. 
dania p. Alsena , mor.  takiej łąki wydaje 26 cent-'  
wybornego siana (około 60 cent. z m pok.)kiedy d a 
wniej, gdy wiele z nich stanowiły łąki naturalne,  
nie zbierał  tylko około 15 cent .  siana z m.

Rolny system p. Alsen, obok wyżej opisanego 
płodozmianu,  polega szczególniej na większem u- 
życiu narządzi ziemią rozpulchniających,  aniżeli 
to ma zwykle miejsce. Korzyść  z tąd jest dwojaka 
najprzód  dokładna uprawa roli; powtóre umn ie j 
szenie kosztów produkcyjnych.

Używane  przez p. Alsen narządzie rolne opisane 
są w dziełku przez niego wydanem pod tytułem:

Dreweshófer Jckerwerkzeuge und Beacke-
rungs metodę u. s. w. Elbing  1S43.  

Główniejsze narzędzia tutaj  wymienią:
1 . Pług  podług  właściwego pomysłu p. Alsen 

zb udow any ,  którego wygięta odkładnia z żelaza 
lanego całkiem jest  wzięta z p ługa  bajlajskiego; 
przyrządzenie Zaś do płytszej lub głębszej orki, zu
pełnie sią różni od przyrządzania rzeczonego b a j 
lajskiego pługa.  Z resztą, spodnia część tegoż p łu 
ga łatwo się da w len sposób zmienić,  iż może 
s łużyć  jako pług podskibowy,  (do spulchniania 
warstwy spodniej),  jako obsypywaez roślin korzon
kowych,  lub też jako zwyczajne radio.

2. Skariftkator, który może być bardzo różnie 
używany za pomocą  zakładania nóżek, czyli rade- 
łek,  odmiennego kształtu.

Każde  z tych narzędzi najzupełniej  odpowiada 
swemu przeznaczeniu; przytem zdają się one być  
mocno zbudowane i łatwe do użycia.  Szczególniej 
przyrządzenie u pługa do płytszego lub głębszego 
orania jest nader  dowcipne i praktyczne; można  
bowiem w każdej sekundzie, bez zat rzymania p ł u 
ga,  przez lekkie naciśnienie sprężyny,  dowolnie re 
gulować głębokość orki. Niemniej  i zmienianie 
pługa na innego rodzaju narzędzie rolne,  zdaje sią 
być  nader  ła twem i praktycznem;  jednakowoż wy
znać muszę, iż w tern nie widzę potrzeby,  ni też 
znacznej korzyści.

Aby bliżej poznać na roli praktyczne użycie 
wyżej opisanych narzędzi, uda łem się na pólko 
pod rośl iny okopowe w części już doprawione,  
w części uprawiać  się mające.  Pólko to było w je 
sieni na 6 cali głęboko podorane . W  tym stanie zo
stawała rola do połowy maja; w k tórym to czasie 
była wzdłuż i poprzek skaryfikowaną i nakoniec 
mierzwą nakrytą.

Sadzenie kartofli tym sposobem wykonywano: 
dwa za sobą idące p ł u g i ,  b r a ły  skiby 4 — 5 cali 
głębokie; b r ó z d ą , osta tnim pługiem wyrobioną,  
szedł płużek podskibowy; na spulchnioną  tym spo
sobem ziemię,  sadzono kartofle i nakrywano je 
najprzód mierzwą, z roli (na szerokość dwóch skib) 
grab iami ściąganą; poczem pierwszy p ług nakry
wał kartofle,  a drugi  wyorywał skibę, której bró- 
zdę wspomniony płużek spulchniał .

Część tegoż pólka pod wykę przeznaczona,  już 
w ciągu zimy była nawieziona. Nie będąc skaryfi
kowaną,  nie mogła być tak dalece rozpulahnioną  
i z chwastów oczyszczoną, jakby to było potrze- 
bnem do zapewnienia plonu płodów,  nastąpić tu 
mających.

Pólko ugorowe pod oziminę przeznaczone, tyin 
sposobem się uprawia:  W  jesieni podorywa się
trzyletni odłóg pługiem czterokonnym; na po czą t 
ku lata bronuje  się należycie w zd łuż i poprzek i p o 
wtórnie się orze; poczem skary tifikuje się jeszcze 
dwa razy i na siew orze. Siew uskutecznia się sie- 
wnikami i lekko broną  przykrywa.

Do większej części zasiewów używa p. Alsen sta.



—  357

rego, nader  prostego angielskiego rzutnego (nierzę- 
dowego) siewnika; który, co do układu,  o wielestoi 
niżej od siewnika Albana,  u  nas dosyć juz  u p o 
wszechnionego. —  Jednako woź, część oziminy u p r a 
wia się tu sposobem rzędowym, w  rzędach na S c a 
li od siebie oddalonych.  Na  wiosnę siew ten, na j 
przód bronuje się na poprzek raz lub dwa razy,  
małą,  jednokonną broną ;  a później ,  także raz lub 
dwa razy,  obrabia się sześciolemięszowym kultiwa- 
torem. Podług podania p.  Alsen, siew rzutny wydaje 
w przecięciu z m. mag.  l i  szefli 10 meców; rzę
dowy zaś, 14 szef. 6 meców.

Groch  sieje się w rzędy 14-calowe i obsypuje 
małym końskiem radełkiem. Plon bywa nader  zna
czny: —  10 szefli 10 meców z ia rna  i około 20 
cent  słomy z mor .

Z historyi i dochodu tego gospodarstwa udzielił  
mi p. Alsen co następuje:

W  r. 1S 13 nabył  on tę wieś, obejmującą w ó w 
czas 345 m. mag.  roli ńa zwyczajue 3 pola podzie

lonych; 60 m. łąk,  335  m. pastwiska, w części k rza
kami pokrytego,  i 910 m. lasu. W  tym stanie zo. 
s tawała do r. 1 S 19. W  tym r. wykarczowano i 
na rolę obrócono całe pastwisko.  Było więc roli 
6S0 m. podzielonych na 7 pól; a mianowicie:

1. Kartofle.i  wyka na świeżym nawozie.
2. Jęczmień z koniczyną czerwoną.
3. Koniczyna,  w stanie zielonym bydłem na 

stajni spasiona.
4. Ozimina.
5. Groch ,  (pół  nawozu).
6. Ozimina.
7. Jarzyna.
Jak się rozumie,  bydło na stajni było u t rzymy

wane.  Wypadek  tego urządzenia nie odpowiadał  
zupełnie oczekiwaniu; dla tego, od r. 1S34,  powoli 
rotacyą 7 połową zamieniono na dzisiejsze 10 poło
wę gospodarstwo,  przyłączając do niego 60 m. wy - 
karczowanego lasu i wszystkie łąki.

(Dokończenie w nast. nrze).

Wychów zwierząt domowych.
O zew nętrznych oznakach m leczn ości  

krów .
(D a lszy  ciąg) .

„Za pomocą tychże, zupełnie zewnętrznych i od 
razu w oko wpadających oznaków, wszystkie k r o 
wy w królestwie dzieli wynalazca na S klass czyli 
plemion; a każdą klassę na 3 oddziały; do pier
wszego  mieści krowy rosłe,  do drugiego średnie,  
do trzeciego m a ł e ; każda zaś klassa zawiera S 
rzędów.

„P o d łu g  tej, równie jasnej jak prostej  (?) klas- 
syfikacyi, ła two można:

1. Wynaleść  w gromadzie krowy dające np. 
24  kwar t  mleka dziennie i odróżnić je od tych 
co znacznie mniej dają.

2. Poznać jakość mleka; to jest: czyli jest  t łuste 

lub wodniste; nakoniec:

3. Poznać jak d ługo  krowa doi,  przed nastąpić 
mającem ocieleniem.

Metoda  p. G uenona  jest s^aiste nader  wielkiej 
wagi; albowiem, nie tylko chroni  nas od zawodu 
przy nabywaniu krów na mleko, ale nadto ,  b a r 
dzo wiele się może przyczynić do poprawienia  
rass pod względem mleczności, przez to, że się da 
zastosować do jatoszek 3 miesięcznych; gdyż 
w spomnione  oznaki mleczności, już  w tym wie
ku cieląt  poczynają się objawiać; a zatem,  za po
mocą  tejże metody,  unikamy tak często zdarzające
go się zawodu: otrzymania w miejsce dobrej dój- 
ki, bardzo mało mleka dającą krowę. Co tem 
jest ważniejszem, iż dotąd co do wyboru  jałoszek 
na chowanie,  nie mamy pewnej zasady; albowiem, 
lubo w ogólności,  mleczność krowy przelewa się na 
potomstwo,  jednakowoż są tu tak liczne wyjątki,
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iż tej własności za niezmienną skazówkę w wyborze 
cieląt przyjąć nie można.

„ Owoż  wymienione oznaki stanowią zasadę o d 
krycia p. Guenona;  zadaniem zaś kommissyi  było: 
przez doświadczenia zapewnić się o ile rzeczywiście 
jest ona prawdziwą. Tym końcem udała się kom- 
missya do różnych,  pod względem miejscowości, cał
kiem sobie przeciwnych włości,  celem doświadcze
n ia  rzeczonej metody na różnych  rassach krów.

„Kommissya  widzi potrzebę przedstawienia tu.  
taj szczegółowo niektórych punktów swego postępo
wania,  celem postawienia Tow. w możności  dostate.  
cznego ocenienia wynalazku, i udzielenia swej opieki 
odkryciu,  rzeczywiście tak znakomi ty  wpływ na 
dobro kraju wywrzeć mogącemu.

„Przybywszy na miejsce gdzie się doświadcze
nie miało wykonać, kommissya postawiła osobno 
krowy na ten cel przeznaczone i pojedynczo p o d 
dawała je do ocenienia mleczności panu  Guenon.  
Wyznaczony do tego jeden z kommissarzy spisywał 
podanie wynalazcy; poczem czyniono właścicielo
wi krowy— który podczas jej oceniania by ł  odda lo 
ny —  stosowne zapytanie,  i porównywano o d p o 
wiedzi ze zdaniem p. Guenona .

„ T y m  sposobem z największą skrupulatrtością» 
zapisując zawsze najprzód opinię G.,  a później 
wszelkie uwagi nad krową przytomnych osób, 
uczyniliśmy doświadczenia nad przeszło 60  k row a
mi, lub jałowicami i sumiennie wyznać musimy: iż 
uczynione podania G. ,  tak co do ilości, jako i j ako
ści mleka, oraz czasu dawania go przed następnem 
ocieleniem, zawsze zupełnie się zgadzały z deklara- 
cyami właścicieli. Niektóre zaś mniej ważne zbo 
czenia co do ilości —- o czem dostatecznie przeko
naliśmy się —  pochodziły od niedostatecznego 
karmu.

„ N a  mocy wypadku pierwszej tej próby,  mnie
mała kommissya wydać pomyślną opinię,  na mo- 
cnem jej przekonaniu u g r u n t o w a n ą ;  tymczasem^ 
następująca okoliczność skłoniła ją do uczynienia 
drugiej  p róby,  w większem jeszcze świetle wynala
zek Guenona  przedstawiającej .  Przed kommissyą

stawił się dobrowolnie  bra t  Guenona,  i oświadczył  
poddać się podobnemu examinowi.

„Korzystając  z lego, urządziła kommissya nastę
pującą próbę  w ten sposób: iż jedne i te same kro- 
wy przez obudwóch braci  oceniane były,  lecz z o- 
sobna; to jest:  najprzód oceniał  krowę jeden brat ,  
w nieobecności drugiego;  poczem, pierwszy się o d 
dalił ,  a drugi  dawał swą opinię o tej samej krowie. 
Wszakże tym sposobem, gdyby metoda Guenona  
nie była ugruntowana na pewnych,  niezmiennych 
zasadach, bardzo ła two nastąpić tu były mogły zbo
czenia,  a nawet sprzeczność. Tymczasem,  sumien
nie wyznajemy: iż ta d ruga  próba była stanowczą; 
albowiem, nie już  tylko podania obudwóch braci  
były zupełnie zgodne,  ale nadto,  najzupełniej zga
dzały się z deklaracyami właścicieli, co do różnych  
przymiotów i wad pod rozpoznanie poddawanych 
krów.

„ P r ó b a  ta, w tern więsze zadziwienie wprawiła 
właścicieli krów i p rzy tomne jej osoby, iż zwykle 
ocenienie było w momencie  wykonane, a przytem 
niemyhie.  Wszakże łatwo postrzegliśmy, iż rzeczo
ne osoby, nie znając zasad, podług  których ocenia
no krowy, nie przypisywali  go jakimko!wiekbąć ze
wnętrznym oz n a k o m , lecz raczej nadzwyczajnej 
wprawie,  nabytej obszernem doświadczeniem. Lecz 
my, dla których metoda Guenona  — jak to powie
dzieliśmy —  nie była już tajemnicą,  z największem 
podziwieniem i zajęciem uważal iśmy jej niemyl- 
ne wypadki.  Rzecz ta zajęła szczególniej dwie oso
by z wyznaczonej przez panów kommissyi,  posiada
jące dokładną zna jom ość  fizjologii  zwierząt do
mowych;  które,  skoro tylko poznały metodę G u e 
nona ,  od razu powzięły mocne przekonanie o jej 
skutku i prawdziwości;  co też tak widocznie i p rze
konywająco okazanem zostało.

„Panowie!  system Guenona  —  szczerze to wy
z n a j e m y —  jest  niezawodny. Oznaki na których 
się opiera,  są stałe, nigdy się nie zmieniające: są to 
p ię tn a ,  któremi na tura  silnie zwierzęta nacecho
wała. Poznanie  ich jest p roste i bardzo łatwe za 
pomocą  tablic przez au tora skreślonych. Postrzegł
szy bowiem tarcz o której mowa,  na krowie, szuka-
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my jej odpowiedniej na rycinie; której znaczenie 
dokładnie znajduje się opisane w dziełku autora.  
Tym to sposobem,  niektórzy członkowie wyzna
czonej przez panów konimissyi,  po pierwszej juz 
próbie,  z zupełną trafnością odgadywali własności 
krów i mleka.

, ,Przejęci podziwieniem tyle ważnego i niezawo
dnego odkrycia,  mocno ubolewaliśmy iż całe n a 
sze rolnicze towarzystwo nie mogło mieć udziału 
w doświadczeniach naszych; lecz nastręcza się do
bra  do tego sposobność; albowiem p. Guenon,  k tó 
ry nie myśli zachować dla siebie tego szczęśliwego 
odkrycia,  ma zamiar  podać je do publicznej wia
domości ,  w ten sposób: iż skoro uzyska 3000  p re 
numera torów,  wyda dokładny opis swego systemu, 
objaśniony stosownemi rycinami.  Będą w nim opi
sane wszystkie klassy i odmiany oznaków, o któ
rych mowa; będzie oznaczona ilość mleka jaką kro
wa każdej klassy i odmiany do późnego wieku wy
dać może.

, , Za pomocą tak ważnego i dla każdej klassy czy
telników zrozumiałego opisu,  będziemy teraz ws t a 
nie un iknąć  wszelkich zawodów, w kupnie krów, 
a tern bardziej w ich wychowie. Używając zaś do 
rozpłodu tylko krów i jałowic pierwszej klassy i 
pierwszego rzędu ,  po upływie małej liczby lat,  
miec będziemy holendernie,  lub pojedyncze krowy, 
z jednej i tej samej paszy dwu, a może trzykrotnie 
więcej mleka przynoszące, niźli obecnie wydają.

Na mocy tego wiernego sprawozdania wyzna
czonej przez panów konimissyi, spodziewamy się, 
iż panowde zechcecie zachęcić p. Guei iona do ob 
jawienia publiczności swego tyle korzyści rolni
ctwu przynieść mogącego systemu; a raczej mogą
cego utworzyć nową gałęź dobrego mienia, a nawet 
bogactwa narodowego. Wszakże ser i masło są od 
niepamiętnych czasów przedmiotem obszernego za
granicznego handlu w  wielu prowincyach;  wszak
że onym to winne są Holandya i Szwajearya dobre 
mienie swych mieszkańców; które,  nie czyni wpra
wdzie tak szybkich postępów, i nie prowadzi  do 
tak ogromnych bogactw jak innego rodzaju przed

sięwzięcia; lecz z drugiej  s t rony,  jest s tałem, pe- 
wnem, nie ulegająeem tym nagłym zmianom,  k tó 
re częstokroć w c i ą g u  małej  liczby nawet godzin* 
hogacza w nędzarza zamieniają;  nakoniec,  clobre 
mienie,które silnie przywiązuje do ziemi rodzinnej^ 
chroni  od zepsucia obyczajów, ubezpiecza przeciw 
pol i tycznym burzom, zwykle najszczęśliwsze, na j 
świetniejsze położenie,  niweczącym.

Podpisano: (Jiiirlicnet. W eterynarz  departam entowy.
Łeeonte, P. Pollissier.

Po o t rzymaniu  powyższego sprawozdania,  T o 
warzystwo w .Bordo:

1. Udzieliło p. Guenon wielki medal  złoty.
2. Zap renume rowa ło  na 500  exem. jego dzieł

ka: ,, O zewnętrznych oznakach mleczności krów.ii
3. Mianowało go swym członkiem.
4. Poleciło aby wydrukowano 1000 ex. spra

wozdania kommissyi i pomiędzy różne  Towarzy
stwa rolnicze we Francyi  rozdano.

Udecydowano na ogólnem zebraniu członków 
Towarzystwa rolniczego w Bordo, w pałacu Prefe
k tury,  dnia 4go lipca 1S37 r.

Z a  zgodność:
Jeneralny Sekr. Tow. Kielaier.

Po otrzymaniu tyle dla mnie  chlubnych świa
dectw, podaje do publicznej wiadomości rzecz,  
przęsło dwudżieśtó-jetniej  mozolnej pracy. Za p o 
mocą dołączonych do niniejszego dziełka rycin,  
oznaki mleczności przedstawiających,  każdy z ł a 
twością będzie mógł  ocenić wartość krowy pod 
względem mleka. Oznaki te znajdują się na zadniej 
części ciała, pomiędzy wymieniem a częściami ro- 
dzajnemi.  Stanowią one pewien rodzaj tarczy  czyli 
zwiericiadła  rozmaitego kształtu i wielkości; tw o
rzą je zaś linie sierści, idącej na dół,  i na p o 
przek,których różność stanowi klassy i rzędy. Prze- 
dewszystkiem wypada mi tu namienic kiłka słow.

O krowach w ogólności.
Długi  czasu przeciąg chów zwierząt domowych,  

podobnie jak całe rolnictwo,  zostawało w ręku 
najciemniejszej klassy mieszkańców każdego kraju ,
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a  więc o ich pos tępach nawet myślić nie było mo- 
zna. « oin <tnanw

W  nowszych czasach, poznawszy ważność cho 
wa bydła rogatego,  wielu agronom ów i natural i-  
stów wydało wtjżńe dzieła o chowie i pielęgnowa
niu tych zwierząt. Jednakowoż,  znajdujemy w nich 
tylko różne opisy rass tych zwierząt i ich odmian,  
niektóre teoretyczne prawidła i nowe prawdy,  któ 
remi nauka zbogaconą została;  w żadnym zaś z nich 
znaleźć nie mogłem nic pewnego o ilości i jakości 
mleka. Wszystko; co się tylko dotyczę tych dwóch 
punktów,  ogranicza się na domysłach ' lub  mylnych 
wnioskach.  Każdy pisarz ma swoją własną teoryę i 
po dł ug  niej sądzi według swego widzi misią.  Prze
konałem się więc,  iż pod względem oznaczenia 
ilości i jakości mleka jaką krowa wydać jest  w s t a 
nie,  nie posiadaliśmy dotąd nic pewnego;  ze me 
toda moja co do swej istoty jako też formy,  jest 
całkiem nowa. Z an im  atoli przystąpię do pr zed 
stawienia jej,  wypada mi mówić nieco o rassie b y 
dła w ogólności i skreślić niektóre ogólne uwagi 
o krowach.

Wszyscy agronomowie i naturaliści w tern się 
zgadzają,  że dobre przymioty lub wady rodziców 
silnie się przelewają na ich potomstwo;  a przecież, 
W ogolnosci,  w chowie zwierząt domowych,  ważny 
ten punkt  zupełnie bywa zaniedbywany.  Nadto,  
nie tylko nie myślimy wcale o u t rzymaniu czystej 
krwi,  czyli o zachowaniu w czystości posiadanej 
rassy, j akichbąć zwierząt domowych,  lub o ich po 
prawieniu,  ale nadto,  parzemy je na oślep, biorąc 
samca z jednej a samice z drugiej ,  na jróżnorodniej 
szej rassy; skutek jest ten: iż młode zwierze, ani

zupełnie do ojca,  ni do matki  niepodobne,  stanowi 
nową, mniej więcej odrębną  klassę.

Doświadczenia moje przekonały mnie o tej nie
zawodnej prawdzie: że młodę,  po stadniku rosłym, 
a małej  krowie, zawsze będzie roślejsze od matki;  
natomiast ,  krowa d o b r a ,  odstanowiona z nędz
nym s tadnik iem, wyda młode,  które pod wzglę
dem mleczności, o wiele będzie gorsze od matki .  
Przeciwnie,  stadnik pierwszego rzędu, jakiejbąć 
klassy, odstanowiony z krową ladajaką,  spłodzi ja- 
łoszkę o wiele mleczniejszą od matki.  Z tąd się 
okazuje: że potomstwo coraz będzie lepsze, gdy do 
rozpłodu używ ać się będą same tylko indywidua 
pierwszej klassy; przeciwnie zaś, coraz bardziej się 
pogorszy , jeżeli sję będą parzyć zwierzęta z różnych 
klass i rzędów; wówczas otrzymają się mieszańce, 
ani  do klassy ojca, ani do klassy matki  nienalezące.

Kiedy dobre przymioty stadnika tak wielki 
wpływ wywierają na jego potomstwo,  przeto na j 
usilniej s tarać się należy, aby krowy z takim były 
stanowione,  który mleczne płodzi p o to m st w o .—  
Ale jakże to poznać?—  bardzo łatwo. Oznaki p ło 
dzenia mlecznego potomstwa są te same u s tadni 
ków co u krów; z tą tylko różnicą,  iź są węższe. 
Rozumie  się samo z siebie, iż we wszystkich kła- 
sach i rzędach,  krowy rosłe zasługują na pierwszeń
stwo (a); że nie należy im skąpić paszy i codzien
nie wydajać je dwa razy o pewnych godzinach.

(D alszy ciąg w nasi. nrze).

(aj Za ogólne prawidło przyjąć tego nie można: n a jp rzó d  
ponieważ nie jest dotąd dowiedzionem, iżby dana ilość pa-' 
szy korzystniej się zużywała przez rosłe niżli przez mniej
sze krowy; a pow tóre, nie każda miejscowość dozwala cho- 
dować rosłe bydłe Tłum.

    a g *    ------------------

Cukrownictwo krajowe.
JeSZCZC słowo na odpowiedź p. B io - zać kwestya: Czy wyrabianie cukru z  buraków

Ciszewskiego. za  pomocą maceracyi lub tez za  pomocą pra~
W iedząc dobrze, że przez same w krótkich sowania jest korzystniejsze, ani też interesowana-

słowach wynurzone twierdzenia nie da się rozwią- publiczność w takiż sposób nie może być doBta



tecznie przekonana,  aby przeto bezskutecznie się 
nie rozwodzić, postanowiłem tym przedmiotem 
dopiero wtedy się zajęć, gdy stosunki dozwolę 
mi obszernie go rozwinąć,  i z wagę w ręku bę
dę w stanie dać dowody potwierdzające słuszność 
m oicli twierdzeń. Ale odpowiedź p. Błociszewskiego 
(Tyg.  z r. b. str. 210)  spowodowała mnie jednak 

do zmiany m e g o  postanowienia względem niedo- 
tyka nia  na teraz tego przedmiotu,  a to jedynie, 
ab y  mylne mniemania p. Błociszewskiego spro
stować, i na podane przez niego pytania o d 
powiedzieć.

P.  BI. przypisuje mi ,  jakobym w mojem do
wodzeniu tylko to niedorzeczne twierdzenie obja
wił, źe można  przez maceracyę cukier  wyrobić 
z buraków; jest to tylko indywidualne mniemanie 
samego pana Bł., którego żaden inny czytelnik 
zapewnie z nim nie podziela. Z  równąż kon- 
sekwenoyą mógłbym według loiki pana Bł. ten 
sam wyprowadzić  wniosek z jego obrony  syste
m u prasowego,1 gdyż p. Bi. dotąd tylko negatiwe 
s t a r a ł  się go bronić ,  ale ani liczb, ani dowodów 
na poparcie swych twierdzeń nie przytoczył. Ale 
gdy ja w moim dawniejszym artykule wynurzy
łem twierdzenie: źe maceraeya korzystniejszą jest 
niż prasowanie,  zawierało się w niem zarazem 
twierdzenie,  że w taki sposób uzyskany cukier 
musi  być korzystniejszy od cukru  przez praso
wanie otrzymanego: pod względem dobroci  lub 
ilości, a nawet  pod obudwoma względami; bo na 
czemże te korzyści mają polegać, jeżeli nie na 
o t rzymaniu lepszych rezultatów?

Dalej  zapytuje p. Błociśzewski, na czem polega 
korzyść maceracyi  według mojej metody,  kiedy 
nie otrzymuję więcej soku jak za pomocą p ra 
sowania? Na to mu odpowiadam: że za pomocą 
macerecyi  uzyskany sok chemicznie jest czystszy, 
to jest  zawiera mniej w burakach  istniejących 
soli, mniej roślinnego białka i t. d., tern samem 
mniej  wapna do oczyszczenia wymaga,  czystszy 
jest w smaku,  jaśniejszy w kolorze niż sok p r a 
sowy. Ten mniejszy skład soli i obcych części 
w soku maceracyjnym stanowi zarazem mniejszą

gatunkową ciężkość jego, z czego pochodzi,  że 
przy równym składzie cukru  z sokiem prasowym,  
jednak gatunkowa ciężkość pierwszego jest  mniej
sza, i areometer,  który objawia nie tylko skład cu» 
kru ,  ale i wszystkie w soku rozpuszczone obce 
składowe części, okazuje ot rzymany metodą mace- 
racyjną Dombasla sok o -  do § stopnia słabszym 
niż sok prasowy. v '

Jeżeli przeto,  jak to w mojem twierdzeniu 
wspomniałem,  tylko tyle soku o trzymuję  co za 
pomocą prasowania,  ale tejże gatunkowej ciężko
ści i tegoż stopnia a reometru,  to w tein właśnie 
zawiera się dowód, żfeśok przy większej czysto
ści, więcej zawiera w sobie cukru .  Ot rzymałem 
zatem tyleż massy cukrowej,  ile sposobem przez 
Dombasla wskazanym,  ale widocznie stosunko
wo mnićj paliwa i czaśu do odparowania  p o 
trzebuję.  Że ot rzymana massa cukrowa przy 
należycie kierowanej operacyi,  nie jest, jak p.  
Bł. twierdzi, gorsza od massy z soku sprasowego 
ot rzymanej,  okazuje się stanowczo z tego, że ja 
ze zdrowych buraków nie więcej, jak 2 proc. 
z wagi buraków w melasie o t rzymuję ; !gdy prze
ciwnie, według doświadczenia, w najdoskonalszych 
prasowych fabrykach,  ze 100 części buraków otrzy
mują:
przy 80 § soku 8 Beaum, 10.3 massy cukru i 2.6 melasy

» 8 2» ,  » » » 10.6 » » 2.6 »
» 8 4 »  » » » 10.9 i< » 2.7 »

Gdy zaś wiadomo, że przez potrzebną do koncen-
tracyi wysoką tempera turę,  wielka część tworzy 
się syropu ,  otrzymana zatem przezemnie ilość 
melassy, okazałaby się mniejszą przy użyciu appara- 
tów próżni .  . ;v 1

Jeżeli przeto, jak właśiiie wspomniałem,  mnie j
szą, ale bardziej zgęszćzoną (z koncent rowaną)  
ilość maceracyjnego soku ot rzymuję niż p. Betzhold 
według podanej przez niego metody,  to w tem 
nie zachodzi bynajmniej  spńzećzilość, jak to p.Bł.  
utrzymuje;  ale przeciwnie, znajduje się w tem do
wód, źe dotychczasowa, maceraęyjną metoda w r ó 
żny sposób da się ulepszyć; gdyż patentowane 
ulepszenie p. Betzhold, o ile mi wiadomo, zależy
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n a  przyspieszeniu maceracyi. W  ogólności, jest 
rzeczą uznaną i przez samego p. Błociszewskiego 
niezaprzeczoną: ze za pomocą najdoskonalszych 
prass hydraulicznych, jakkolwiek postępując, z a 
warty w burakach cukier, w skutku niedosta
tecznego działania nawet najlepszych maszyn 
do tarcia, nigdy z  taką zupełnością nie może 
być uzyskany ja k  za pomocą maceracyi. Jeżeli 
przeto do tego niezaprzeczonego faktum  dodam 
moje wyżej wyrzeczone s doświadczenie, to jest: 
mniejszą ilość uiekrystalizującej s ięmelassy w p o 
zostałości, to już ztąd okazuję się korzyść uzy
skania większej ilości cu k ru .  Jeżeli dalej zużycie 
paliwa nie jest większe, a robota  i zakładowy ka
p i ta ł  mniejsze niż przy systemie prasowym, to 
z m ateryalnem i i pieniężne korzyści i lepszość sy
stem u maceracyjnego są dowiedzione. Jeżeli p. 
Błociszewski osiągnął inne, mniej pomyślne re- 
zulta ta , niech szuka przyczyu w czein innem , nie 
zaś w potępionym  przez siebie systemie mace- 
racyjnym .

Jeżeli dalej p. Bł. twierdzi, ze jedną prassą po
trafi naw et o wiele większą ilość buraków, niż prze- 
zcinnie podana , codzień wyrabiać, to nie ma te
m u nic do zarzucenia, jak tylko że p. Bł. chętnie

poprzestaje na o trzym aniu  soku 65ciu do naj
wyżej 70ciu procent. Jednak prasa z S calową 
średnicą stępia prasowego, i jedną podwójną 
pum pą z 2 calową, a d ru g ą  z 1 calową ś re 
dnicą, wystarczy na to. Ale kto więcej wymaga, 
jacy pragnie  o trzym ać  re z u l ta t ;  np. SO do 84  
proc. soku ze 100 wagi buraków , ten będzie m u 
siał użyć prasy znaczniejszej s i ły ;  lub też o- 
trzymane z pierwszego prasowania pozostałości, 
naparzone sposobem D em esnaya , lub  zwilżone, 
jak to w niektórych miejscach się dzieje, pod
dać powtórnem u prasowaniu . Lecz to pow tó
rzenie, jak wiadomo, bardzo powolne, a tern [sa
mem wiele czasu zabierające, przeszkadza w ca- 
łem postępow aniu . Dla tego, według mego zda
nia i doświadczenia, nawet przy wyrabianiu co 
dzień tylko 160 cent. buraków, byłoby lepiej 
i korzystniej do powtórnego prasowania użyć d r u 
giej silniejszej prasy. Na tein kończę rozprawę, 
dopóki nie będę w sposobności przedłożyć czy
telnikom w liczbach niezbite dowody na poparcie 
wyrzeczonego przezemnie twiedzenia.

Dzierzążnia w maju. Robert Philipp Chemik.
{Gaz. Handł. i Prżern.)

Rozmaitości.
O przemianie owsa w zylo .

W iadom o czytelnikom Tygod., że długi czasu 
przeciąg niemieccy agronomowie i naturaliści to 

czyli spór, niemal wyłącznie na papierze , o prze
mienianiu się jednychroślin w drugie; np. owsa w  ży
to , kostrzewy w żyto, żyta  w jęczmień i t.p.; i że, jak 
zwykle, na tein się skończyło: że każda strona 
przy swoim pozostała zdaniu. Obecnie przedm io t 
ten przeniósł się do Anglii, lecz inaczej go tam

trak tu ją ;  to jest: idąc za zdaniem professora Lin- 
dlej: że niepodobna oznaczyć z katedry, co natu
ra może a czego uczynić nie możęy że tylko przez 
doświadczenie można usuwać zasłonę przyrody, 
wyciiodząc mówię z tej zasady, wielu gospodarzy 
poczyniło w tym roku stosowne doświadczenia, 
lecz wypadek ich nie jest dotąd  wiadomy.

Redaktor N . Kurowski. — Główny Kantor p rzy  ulicy Danielewiczowskiej Nr. 615.
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